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Dodafeli llfcFachi Hurjei-a Łrtoowskiego
pod kierownictwem Bolesława Wysłoucha.

l^suć z  siebie, dusss...

Rzuć z siebie, duszo, te pożółkłe liście 
Stań się, jak  zdrowe te byty, co wierzą 
W  radość wiosenną, w  ciepłych blasków  przyjście!

Niech z ciebie zdroje kryniczne uderzą 
I niechaj spłyną na szeregi bratnie,
Z  bolu om dlałym  podobne rycerzom.

Tchnij w  nie tę siłę, co boju  ostatnie 
Przemienia chwile w  g łośny tryum f życia, 
Rwąc bladej śmierci kiełzającą matnię...

Co? i ty padasz? W ięc  doba przekw icia 
Przyszła i na cię, jak  na owe zioła,
Co w śród leśnego więdną gdzieś ukrycia?

T ak! choć ogarniasz w ielki św iat dokoła,
Od tej roślinki nie m ocniejsząś zgoła...

Jan Kasprowicz.

ttjig ilja  ®ośego 'JWodsrenia.

§ i^ ^ ^ an ow an ie  zim y rozpoczęło się na dobre, 
n 'e^aw no nagie jeszcze konary drzew 
uginały się pod ciężarem śniegu, który 

f -  spadł w  tym  roku obficie, pokryw szy 
b iałym  całunem pola, łąki i p łynącą w śród nich 
naszą kochaną W isełkę.

Niedawno jeszcze ta królow a rzek naszych, 
w esoła, uśmiechnięta, toczyła sw oje lale, po któ­
rych pląsały przy blasku księżyca urocze rusałki,

wabiące chłopców , wracających z pól i łąk  po 
całodziennej pracy. W szechw ładna zim a ukróciła 
ich figle i psoty, pokryw szy  rzekę twardą, lodow ą 
skorupą; urocza bogini W iślana w raż ze sw ym  
dworem usnęła na dnie rzeki. Po pow ierzchni 
lodowej kroczą śm iało ludzie z miasta; chłopcy 
na łyżew kach  i saneczkach m kną wesoło.

Pom im o szczypiącego m rozu każdy w esoły, 
rozprom ieniony spieszy do ?swej zagrody. W szak  
to dziś ten w ieczór uroczysty, w szakże to dziś 
zabłyśnie gw iazdka na niebie, oznajm iająca N a­
rodzenie Chrystusa. C zy w  pałacu magnata, czy  
w  lepiance ubogiego w yrobnika, wszeuzie ocze­
ku ją  z radością tej błogiej chwili.

Biade, zim owe słońce po raz ostatni odbiło 
sw oje  promienie na kopule kościółka, stojącego 
na w zgórzu, aby za chwilę skryć się za śnieżne 
chm ury i ustąpić m iejsca gwiazdce, zwiastującej 
radość ludziom .

W  miarę nadchodzącego w ieczoru  m róz 
ściskał coraz silniej; zgłodniałe ptactwo, zlaty­
w ało  do w si tłumnie, obsiadując strzechy staje­
nek i stodół. Biedactwa, jakby  przeczuw ały, źe
i one będą m iały nazajutrz śniadanko, że i im 
się coś okroi od gospodyń, w yn oszących  resztki 
jad ła  w igilijnego dla sw ycn  bydlątek. Bo w  tym  
dniu nie żału ją jad ła  n ikom u; najuboższego że­
braka przyjm ują u stołu. Gosposie radują się, 
mając dużo gości, bo to oznacza szczęście. »Gość 
w  dom, Bóg w  dom«, pow iada stare przysłowie.

O kilkadziesiąt kroków  od ślizgających się 
ch łopaków  mknie elegancka zamknięta kareta, 
para prześlicznych rum aków  pędzi jak  wicher, 
m imo to z wnętrza karocy słychać od czasu do 
czasu naw oływ an ia : » Prędzej!« T o  m ożny pan, 
w łaściciel okolicznych w łości, wiezie sjm a je d y ­
naka z za W is ły  ze szkół. W iezie pociechę 
jedyną matce, jakob y  na gwiazdkę podarek, 
w  nim  złote nadzieje na przyszłość. Stęskniona 
matka drży tam w  dom u z niecierpliwości, ocze­
kując męża i syna, dla którego przygotow ała 
bogatą choinkę. W oźn ica  popędza konie, ju ż  
niedaleko, jeszcze przebyć tylko rzekę, później 
kilka pagórków  i znajdą się w  objęciach kocha­
jącej matki.

Równocześnie z przeciwnej strony z pagórka 
zjeżdżają małe saneczki, zaprzężone w  jednego 
konika.
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W  saneczkach siedzi skulona, w ynędznia ła 
kobieta, otoczona sześciorgiem dzieci, które jak  
pisklęta tulą się do niej, lecz ona, niestety, nie 
może ich ogrzać. Brudna, podarta płachta nie 
wystarcza na okrycie siedmiorga osób, to też 
zmarznięte maleństwa dzw onią zębami i płaczą.

Rosły, kudłaty m ężczyzna, mąż i ojciec tej 
małej cygańskiej bandy, trzym ając małego konika 
za uzdę, wstępuje śm iało na lód, zwracając się 
co chwila do zgłodniałej dziatwy, aby ją  po­
cieszyć i uspokoić.

M róz ściska coraz silniej.
O by tylko prędzej, tam, do swoich, tam nie 

dadzą mu zginąć.
W y jech a ł latem na zarobek do Królestwa, 

a znając doskonale robotę kowalską, sądził, że 
tam prędzej zarobi. Lecz któż biednemu galicyj­
skiemu cyganow i pow ierzy robotę. Czarna, po­
darta jego koszula nie budziła takiego zaufania, 
jak  aksamitne kaftany i srebrne g u zy  węgierskich 
cyganów. M imo swej uczciw ości i pracy nie był 
w  stanie w yżyw ić  swego drobiazgu, a w  końcu 
doczekał się najnow szego »ukazu«, m ocą k tó ­
rego w szystkie  Erum anselów  dzieci m usiały na­
tychm iast opuścić granice państwa, jako  niebez­
pieczne polityczne indyw idua. D ługo rozm yślał 
biedny cygan nad znaczeniem  tych w yrazów  
» n iebezp ieczny*!

—  Dlaczego? czy  dla tego, że nigdy w  ż y ­
ciu nie splam ił się żadnym  złym  czynem, że 
ciężką, twardą pracą pragnął zarobić na chleb 
dla sw ych  dzieci ?

I oto dziś wraca zziębnięty i głodny w  swoje 
strony. Dzieci w o ła ją  co chwila: »jeśćl« On je  
pociesza, jak  może, popędzając zm ęczonego ko ­
nika.

W  tern, spostrzega zdała nadjeżdżający po ­
w ó z ; duch wstąpił w  niego! W szakże  to dziś 
ten dzień uroczysty  1 w szakżem  ja  chrześcijanin, 
dlaczegoby pan m ożny nie w sparł biedaka?

Z nadzieją w  sercu podcina kon ika i już... 
ju ż  jest blisko karocy, zdejm uje czapkę, w yciąga 
rękę... w  tern pan m ożny krzyknie  na stangreta: 
»ściągnij go batem !«

Sługus w ypełn ił rozkaz pana w  okamgnie­
n iu; rozległ się świst... biedny cygan jęknął bo­
leśnie, puszczając z rąk konika.

W  tejże chwili, dał się słyszeć złow rogi 
trzask... T o  przestraszony konik, skoczyw szy  
w  bok, natrafił na przerębel, lekko z wierzchu 
przypruszony śniegiem, i w  jednej chw ili z sa­
neczkam i i siedzącą w  nich rodziną cygańską 
zn ik ł pod pow ierzchnią lodową.

N ieszczęśliw y cygan spojrzał błędnem okiem 
na czerniejącą się głębię, która pochłonęła w szy ­
stko, co posiadał na świecie!

P ow óz  pom knął szybko i zn ik ł mu z oczu 
po za pagórkami.

Zm rok zapadał.
Cygan stał, jak  czarny drogow skaz wśród 

tej bielejącej p łaszczyzny.

O bok niego przemknęło kilka chłopskich sa­
nek, później ucichło zupełnie.

Z poza szaraw ych chmurek błysnęła pierw ­
sza gwiazdka, a naprzeciw niej w y jrza ł jak b y  na 
powitanie blady sierp księżyca.

Każdy, kto m iał rodzinę własną, zasiadał 
teraz do w ieczerzy wigilijnej, łam iąc się opła­
tkiem z drogiemi sercu osobam i, w  ciepłych, 
ogrzanych izbach. Jego najdrożsi spoczyw ają  na 
dnie W is ły , pokryci lodow ym  całunem —  a on 
tu sam jeden!

Spojrzał w  górę, jakb y  chciał po raz ostatni 
pożegnać blady księżyc, bóstwo sw ych  praojców , 
lecz jako praw y chrześcijanin zw rócił wejrzenie 
na gwiazdkę, zwiastunkę Narodzenia Zbawiciela, 
a po łożyw szy  znak krzyża na czole —  skoczy ł 
za swymi...

Zakotłow ało w  czarnej głębinie, a po chwili 
ucichło zupełnie.

B iedny cygan p o łączy ł się ze sw ym i na 
ucztę w igilijną.

Ludzie odepchnęli, przytuliła chłodna W i­
sełka, ukoiła cierpienia, uspokoiła  głód na zaw sze.

Nazajutrz pobożny ludek spieszył przez W i­
sełkę do kościoła, nie wiedząc, że stąpa po św ie ­
żej mogile. Nikt nie w iedział, nikt nie w idział, 
prócz bladego księżyca, który następnych nocy 
przyśw iecał jaśniej nad lodow ą m ogiłą sw ych
cygańskich dzieci. „  „  7 .Łtmlja Zawadzko

Knut Hamsun

o ruchu literackim w  Norwegji.

M ówić o now ych  prądach w  życ iu  um ysło  
wem Norwcgji, to —  w edług H am suna —  para­
doks tylko. Ruch dzisie jszy i jego ideje, trwają 
od 1870 roku. A u torzy  w ięc, których opinja za 
»m łodych« uważa, mają ju ż  czoła  silnie przy- 
pruszone siw izną. Teorje, wniesione przez nich 
do literatury, m ożnaby najsłuszniej nazw ać zola- 
izmem, jakko lw iek  pow stały one wtedy, gdy 
ani Zola, ani Flaubert nie znani byli na niw i 
skandynawskiej.

K ierunek ten, upraw iany od lat wielu, utrzy 
ma się prawdopodobnie długo jeszcze. M aleńka 
bow iem  ziem ia norweska zdaje się być na skraj1' 
w yczerpania um ysłow ego. Pisarze, w yznając 
zasady realizmu i materjalizrnu starzeją się, nu 
zaś nie zapowiada, aby now e i pierwszorzędne 
talenty p rzysz ły  im berło odebrać.

Zresztą realizm, to rodzaj najbardziej uprr 
w niony, znajdujący w  Norwcgji najpodatniejszj 
grunt do rozwoju.

O jczyzna bowiem  Knuta Hamsuna jest k ra ­
jem  m ałym , górzystym , ubogim, odosobniony!
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a zam ieszkałym  przez ch łopów  w yłącznie. Szla­
chta została tu nakazem praw a zniesioną. Osta­
tni z utytu łow anych; hrabia W edel-Jarlsberg, 
zm arł w  roku b ieżącym ; dzieci zaś jego prze­
stały należeć do k lasy  uprzyw ilejow anej i utra­
c iły  swe herby. Cyw ilizacja Norwegji jest jeszcze 
nader świeżą, i, co za tern idzie, nieco pow ierz­
chowną. Zgromadzenie narodow e składa się 
z ch łopów  tylko, z bardzo m ałą przym ieszką 
żyw io łu  urzędniczego. N orw cgczycy są też naro­
dem z gruntu dem okratycznym ; zm uszeni zaś, 
wskutek ubóstw a kraju, do ciągłej w alki o byt, 
ży ją  g łów nie z rybo łów stw a i z blasku zorzy  
północnej, piękność której zw abia bogatych cu­
dzoziem ców.

C zy  w  obec podobnych w arunków  m ożna 
się dziw ić, że panująca tam gorzka nędza, na­
dała ludow i zam iłow anie do realnych stron ż y ­
cia, że odebrała mu poczucie i nimb poezji?

»Prostą zaś konsekw encją podobnego stanu 
rzeczy —  m ów i H am sun —  b y ł fakt, iż realizm 
literacki, że brutalne obrazy rzeczyw istych w a ­
runków  życia, zna lazły  w  Norwegji grunt ż y z n y  
atmosferę cieplarni, wśród której najbardziej się 
rozrastały. W p ły w  Zoli b y ł tu tak potężnym , iż 
stał on się mistrzem dla każdego z nas prawie*.

Ukazanie się Jerzego Brandesa by ło  drugim 
z kolei czynnikiem  w  rozw oju  u m ysłow ym  Nor­
wegji. O jczyzna Hamsuna, pom im o zdobycia  nie­
podległości, zachow ała ję zy k  duński, a w ielki 
krytyk przem aw iał po duńsku właśnie, co nada­
jąc  słow om  jego podw ójną wagę, kazało im  roz­
brzm iewać aź do najdalszych granic kraju, aż do 
skał i lodów , oblanych »czerwonem  słońcem 
północy«.

W p ły w  Brandesa b y ł tak silnym , że do u je ­
m nych doprow adził w yn ików . Poniew aż bow iem  
krytyk duński podnosił z naciskiem dzieła, po ­
święcone jakiejś id e i  i w  ogóle tendencyjność 
w  literaturze, wkrótce w ięc żaden autor norw e­
ski nie um iał skreślić utworu, bez wplątania 
w  treść jego pow ażnych, a często zaw iłych  pro­
blem atów życ iow ych .

K siążka nie mogła być w  pojęciu norweg- 
czyka w ytw orem  m yśli poetyckiej, kwiatem w y ­
obraźni, lecz musiała mieć wartość realną, m u­
siała przynosić korzyść bezpośrednią. Z ap isy ­
w ano w ięc całe bibljoteki, pośw ięcone kw estjom  
bieżącym, sprawom użyteczności codziennej.

Zola zachw alał realizm i prawdę życiow ą, 
Brandes tendencję; w ziąw szy  ich obu za prze­
w odn ików  um ysłow ości swej, autorzy norw escy 
posunęli się o stopień w yże j jeszcze. Oto pisali 
pow ieści o prawach żeglugi, lub ruchu dróg że­
laznych. —  Szliśm y dalej nawet —  dodaje H am ­
sun — kreśliliśm y bow iem  um yślnie po to ro­
manse, aby w  nich w ykazać brak popraw ności 
i dokładności —  w  now ym  przekładzie biblji. 
Literatura nasza stała się na wskroś materjali- 
styczną, za jm ow ała  się więcej obyczajam i niż 
ludźm i; więcej kwestjami spolecznem i, niż duszą

człow ieka. I sądziliśm y, że dobrze czyn im y; bo 
zdała dochodziła  nas wieść, iż Zola postępuje 
tak samo.

Francja jednak , obok  bożka naturalizmu, 
posiadała innych, podniośle jszych autorów, po­
siadała poetów  i psychologów , którzy naród jej 
u trzym yw ali w  rów now adze duchowej. Norw egja 
za  m ałą i za ubogą b y ła  na taką w szechstron­
ność. Zolaizm  poch łoną ł ją  całkow icie.

Bo z punktu psychicznego, Zola to także 
chłop, to także siła brutalna. W szystk ie  n ieczy­
stości i odpadki, wszelkie śmieci grom adzą się 
w  jego dziełach. W ystarcza  otw orzyć je  na 
jak ie jko lw iek  karcie, aby  trafić na ludzi, którzy 
się upijają, oszukują, zabijają, znieprawiają i zn ie ­
sław ia ją nawzajem. Zo la  zna tylko najniższe 
sk łonności duszy ludzkiej i te jedynie umie opi­
syw ać.

—  Cóż to za źródło bogate dla publiczności 
norweskiej! —  dodaje autor »G ło d u « z gryzącą 
ironją. —  Romanse, oparte na najgrubszym  ma- 
terjaliźmie, dla narodu chodzącego w  sukm anie! 
C zyż m iękki czar poezji m ógł w  podobnem  oto­
czeniu zajm ow ać kogokolw iek?

Nad takimi w ięc stosunkami, nad taką p u ­
blicznością, objął przez lat trzydzieści blisko 
w yłączne panowanie, z jednej strony potężny 
talent B jornstierne-Bjornson’a, z drugiej —  Hen­
ryk  Ibsen. O bok nich dopiero zgrupowali s ię : 
K rystyn  Elster, Krystofer Janson, Aleksander 
Kielland, Jonas Lie i A . O. V in je, a dalej ule­
gający w p ływ ow i p ow yższych  przew odn ików : 
Konstanty Flood, A r n e . Garborg, Rosenkrantz 
Johnsen, Krystofer Kristofersen, Krystofer Ranśen, 
Am alja  Skram, Jens Tvedt i Vette Vislee.

C ały  jednak gmach now opow stałej litera­
tury norweskiej dźwigali na sw ych  ramionach 
przez ćwierć w ieku przeszło czterej tylko ludzie; 
Bjornson, Ibsen, Kielland i Lie. O bok nich warto 
zaledw o w spom nieć V in je ’go i Garborg’a. Knut 
Ham sun nie wspom ina tu o sobie, a jednak stre­
ścim y jeden jeszcze ustęp ze s łów  jego, któremi, 
m ówiąc o B jórnson’ie, m imo w o li siebie odm a­
lował.

A u torzy  norw escy m ieszają pojęcie psycho- 
logji z charakterystyką typu, tymczasem rzeczy 
to wręcz odrębne. W og ó le  psychologja pow ie­
ściow a jest nader pow ierzchow ną i nie daje n i­
gdy pełnego obrazu dzisiejszego człow ieka, jako 
istoty bardzo złożonej moralnie. Przypuszcza ona 
z góry, że dusza jest czemś prostem, z jednego 
odłam u w ykutem , że ulega ona rządom  jednego 
a najwyżej dwóch uczuć podstaw ow ych. Ztąd 
w ięc w e w szelkich warunkach i okolicznościach 
ż y d a  objaw iają się w  niej i kierują czynam i jej 
te w łaśnie uczucia, z góry zbadane i określone, 
dla uwydatnienia których autor grom adzi szcze­
g ó ł na szczególe, sądząc, i i  w  ten sposób daje 
dokładny rysunek psycholog iczny.

Tym czasem  dusza w spółczesnego człow ieka 
pełna jest nieujętych sprzeczności i m im ow olnych



p o ry w ó w ; tkanka to, złożona z tylu pojedyn­
czych  a wręcz odrębnych nici, z tylu; danych 
różnorodnych, iż ani spleść jej w  całość jednej 
barwy, ani zsum ow ać w  jedną cyfrę —  żadna 
siła nie zdoła.

O taką ciężką, niezdarną, jednostronną psy- 
chologję oskarża dalej Hamsun zarów no Zolę 
jak Bjórnson’a i całą naśladującą ich szkołę pi­
sarzy norweskich.

Energiczne i śmiałe zdanie jego, nietylko 
jest słusznem, lecz tłóm aczy nam doskonale ge­
nezę powstania »Głodu«. W iadom ym  jest fakt, 
iż autor spróbow ał z w ielkiem  pow odzeniem  od­
zwierciedlić w  nim uczucia i wrażenia w ykszta ł­
conego, twórczego um ysłu, pod działaniem  głodu; 
g łodu strasznego, fizycznego, w obec którego nie­
szczęsny jego bohater ogryzał kości, porzucone 
na ulicy, z jad ł kieszeń własną, dochodził do ata­
k ów  gorączki g łodow ej i obłędu, ołysiał, bo 
w ło sy  mu kępkami wraz ze skórą schodziły  i 
ranami się pokrył.

W rażenie to gorsze od śmierci fizycznej i 
um ysłow ej, to podobno —  początek karjery lite­
rackiej samego Knuta Hamsuna. On to, traw iony 
głodem, w  zaczątkach pracy, która potrzebuje 
całej s iły  i rów now agi um ysłu , uciekł przed 
śmiertelnem jego w idm em  za ocean, jako  prosty 
robotnik okrętowy. Gorzkiem u temu dośw iadcze­
niu zaw dzięcza literatura norw eska dwie prace; 
dzieło jego o Am eryce i ów  »Głód<i właśnie, 
gdzie złożoną psychologję duszy, szarpanej naj- 
sprzeczniejszemi uczuciami, duszy niejednolitej, 
starał się oddać -z m istrzowską siłą intuicji i prze­
nikliwości. Bohater jego, to nie charakter, w  k tó ­
rym  dw a lub trzy rysy ciągle powracają, lecz 
um ysł szarpany burzą wrażeń patologicznych 
często, całą zm iennością w iecznie tej samej, a 
jednak w iecznie innej, natury ludzkiej.

Jeżeli w ięc psychologja stanow iła punkt 
słaby w  materjalistycznej literaturze norweskiej, 
to odskakujące od szablonu dotychczasow ych  
m istrzów, a jednak pełne realistycznej siły, prace 
H am suna i Arne Garborg’a w noszą tu now y, 
uzupełnia jący pierwiastek. Nacisk zaś, jak i autor 
om awianego tu studjum  kładzie na chłopski 
pierwiastek i chłopską naturę literackich produ­
kcji swego kraju, każe nam w łaśnie mniemać, 
Źe i tam objaw i się wkrótce ów  prąd idealniej- 
szy, w yraźny  ju ż  w  piśmiennictwach innych 
narodów.

2 ruchu literacBegó-
„Nowe epizi dy ostatnich lat życia  Jm ei pana Jana C hryzo­
stoma Paska“ przez Aleksa, dra Kro u bała. Petersburg. 1893.

w  której król zaleca m arszałkowi, aby w  sprawie 
Paska z W ielopolskim  w ym ierzoną była  sprawie­
dliwość. P. Kraushar, chcąc zebrać więcej danych 
o dalszych losach krewkiej i interesującej postaci 
naszego kronikarza, zw rócił się do akt sądow ych 
lubelskiego trybunału. In icjatywa ta została nad | 
w yraz pom yślnem i rezultatami uw ieńczona; na- 1 
przód znalazł się tam rzeczyw iście dalszy ciąg 
wspom nianej sprawy, a oprócz tego zupełnie 
now a historja sądow a Paska z W ojciechem  
W olsk im , która się skończy ła  dla Im ci pana Jana  
bardzo smutnie, przekonany bowiem  o »pogwał- 
ceniu spokoju  i bezpieczeństwa publicznego« 
w yrokiem  trybunału koronnego, skazany został 
na karę banicji w  r. 1700. Od tej chwili w szelki 
ślad w ędrów ki życiow ej Paska ginie. P. Kraushar 
opow iada nam te epizody, u łożone w  szereg roz­
działów , z niemałą literacką sztuką. W  końcu 
autor pom ieścił druk dwóch dokum entów  histo­
rycznych w  ję zyk u  łacińskim .

Pamiętniki Paska kończą się na" roku 1688 
i uryw ają na scenie rozm ow y pom iędzj Janem  

a m arszałkiem  trybunału, Janem  Pieniążkiem ,

Dr. Miguia. —  «Bakterje» Przekład dr. Flaum a —  W arszawa, 
r. 1894.

Praca dr. M iguli jest dla szerszego koła  czy ­
telników  przeznaczoną. Czyta się tę książkę z 
zajęciem. Przełknąw szy pierwsze karty, pośw ię­
cone rozw ojow i nauki o m ikroorganizmach, w 
dalszych rozdziałach czytelnik m nsi zaintereso 
w ać się opowiadaniem  o zjaw iskach życ iow ych  
rozpow szechnianiu się zaraźliwości i t. p. w ła ­
snościach owego św iata mikroskopijnego, który 
tyle niepokoju w yw ołu je, a „Bakterjami« się na­
zyw a. Praca dra Miguli zawiera w skazów ki, za 
któremi idąc, uchronić się m ożna od wielu do­
legliwości. Szczególniejszej uwadze czytelnika po­
lecamy rozdziały: o bakterjach chorobotw órczych 
i fermentacyjnych, obznajm iające nas z szeregiem 
złośliw ych  laseczników , jakoteż rozdzia ł o cho­
robach zakaźnych. Są to nieoszacowane karty 
podające w  formie popularnej w yn ik i badań n a ­
ukow ych . Za spolszczenie „Bakteryi1* należy się 
drowi F laum ow i słow o rzetelnego uznania.

i ł o w e  k s i ą ż k i .

Baudelaire Karol. „K w iaty  grzechu". Przeło­
ży li z francuskiego Adam  M -  ski i Ą. Lange. 
Z portretem, i życiorysem  autora 50 kop. 
G aw alew icz Marjan „Stare długi". Sztuka w  2-ch 
aktach, oryginalnie napisana 40 kop.

M ilewska Aniela. Pow ieści na tle życia mie­
szczańskiego. —• Ukarana dum a pani M adejow ej 
Sw arliw a niewiasta. Dach kapiący. —  N igdy za 
późno, aby się poprawić. Poznań. 50 kop.

N olf prof. dr. H istorja naturalna człow ieka 
(Antropologia), przystępnie w y łożon a  i objaśniona 
108-ma rysunkam i, oraz jedną tablicą kolorow ą 
z uwagam i o pielęgnowaniu zdrowia. Przełożył 
z niemieckiego dr. Aleksander Fabian. Arct. 90. 
kopijek.


